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WIADOMOSCI KRAJOWE. 

„NAJAŚNIEJSZY PAN w skutek przedstawienia Na- 
miestnika JEGO CEsARSKO- KRÓLEWSKIEJ MOŚCI w Kro- 
lestwie; Polskiem, oraz zgodnie z wnioskiem ko- 
mitetu ministrów, w dniu Zgim maja r. b, raczył 
NAIMIŁOŚCIWIEJ, za wystawę wyrobów rękodziel- 
niczych i płodów rolniczych w Warszawie w r.z. 
odbytą, udzielić wymienionym tu osobom :nastę- 
pujące nagrody: 
? (Ciąg dalszy.) 

(III. Medale złote do noszenia na szyi na wstążkach 

i orderowych. 

c) .Na wstążce „orderu św, Stanisława. Właści- 
cielowi fabryki wyrobów jedwabnych pod St. Peter- 
sburgiem, kupcowi czasowemu: St. Petersburgskiemu 
*Żej gildji, Andrzejowi Nissen, za skuteczne współdzia- 
łanie w przyswojeniu i rdzwinięciu jedwabnictwa kra- 
jowegoy ża dóbroć' wyrobów | z jedwabiu własnej pro- 
dukcji i za ulepszenia w: fabryce,==Właścicielowi fa- 
bryki pachnideł w Moskwie, dostawcy ,perfam dworu 
-Jeco OssaRskiij Mości, kupcowi Moskiewskiemu 2ćjgildji, 
-Alfonsowi JRallet>=za:obszerną produkcję perfum,spo- 


-mad i innych pachnideł celujących dobrocią.—Fabry- 
ckantowi, sukna pod-firmą: „Bracia Repphan,* wm. Ka- 


diszu,. gub.. Warszawskićj, , Augustowi Repphan,—za 
sukna cienkie, zalecającę. się bardzo. dobrem wyrobie- 
niem 1 trwałością, tudzież za znaczną produkcję onych. 
Fabrykantowi ozdób oficerskich, kupcowi St. Peter- 
"sburgskiemu 2ćj gildji, Bazylemu.  Skosyrew,—za celu- 
jące dobrocią. ozdoby „oficerskie, jako to:  epolety, 
„axelbanty, szarfy, rozmaite galony i t. p.-=Właścieie- 
"Jlowifabryki wyrobów jedwabnych przy Berlukowskićj 
pustyni w gub, Moskiewskićj, pow. Bogorodskim, 
"dziedzicznemu poczesńemu obywatelówi, kupcowi cza- 
*sowemu Bogorodskiemi 2ejgildji, Janowi synówi Jana 
BBołówjew, —ża doskonały i starannie wykończorńy dia- 
omit, mianowicie koloru 'karimażynowego;* ża”obszerną 
9 produkcję; oraz "dostarczenie zarobku ż środków do 
-cbycia znacznćj liczbie robotników.==Współwłaścicie- 
łowi fabrykiewyrobów.jedwabnych przy Berlukowskićj 


=pistyni w gub: Moskiewskićj pow. Bogorodskim, dzie-- 


dzicznemu poczesnemu obywatelowi, kupcowi czaso+ 
wemu Bogorodskiemu 2éj gildji, Janowi synowi Szy: 
moia 80łowjew, Lzą różnokolorowe axamity, : odzha- 
czające się mięsistoś cią i starannością wyrobn;za iinę 


"E | 


SIE ZŁEJ DROGE DO SWOJE YERPOL 
przez. yiee mi | 


p a soki O ad 
Wańa'Chęcińśkiego. i CAT 


a 4 f : i yf I, i i omOT i 
‘Widzisz ten yape prea sobą daleko, p 


+ Gdzie w cieniu, drzewek na kwiatów, pościeli, 

"Z lewćj od lasku; za krzyżem, nad rzeką, / | 
Dach się ramieni i dworek się bieli? il 
Dawnoć to; dawno! przed laty! przed laty! 
Gdym miał czuprynę i czarną i gęstą, 
Z tćj samćj wioski, źż. pod dachu téj chaty, 
Ja tam biegałem i żwawo i często. 

„Tam pokochałem dzieweńkę przecudną, 
A pokochałem po Bogu, po niebie, . .. 


,„„$eree za sercć pozyskać nietrudno, 


'..Ale.je trudnićj. oderwać od siebie... 
To též biegałem.... a. kto dziś wypowie, 
Przez jakie ciernie, pokrzywy i głogi? 
Cóżł... młodość! życie! znasz stare przysłowie: 
„Nie ma złój drogi Ap ewo) niebogi!“ 


"Ten dwór, z nim wioska ilas.i bagniska,  *. 
Był imieniem Skówki, z pradziadów szlachcica. 


tkaniny - jedwabne "dobrze wykończonć;' za ogromną 
ich produkcję, i za pożytek, jaki ztąd klassa rzemieśl- 
nicza odnosi — Właścicielowi fabryki wyrobów baweł- 
nianych pod firmą: ;,F. Bitepaż**w Szlisselburgu, gub. 
"St. Petersburgskiej,” Frydrychshamskiemu i Szlissel- 
bargśskieńu kupcowi tej gildji, Fryderykowi Leopol- 
dowi: Schienemann,—za: wielką produkcję perkali, od- 
znaczających się;dobrocią wyrobu i:taniością; tudzież, 
zasulepszenia'w fabryce przez zaprowadzenie nowych 
machin i urządzenie niowej farbierni, 
"ZARZĄDZAJĄCYM: FABRYKAMI I MAJSTROM, 
„IV. Medale. srebrne małe, «do noszenia, w pętlicy, na 
wstążcę, orderu św. Stanisława, 
Czeladnikowi w fabryce zegarmistrza Tołstoja w Mo- 
skwie, cechowemu Moskiewskiemu, Bazylemu Alexu- 
nin, —za prowadzenie się chwalebne i znajomość swej 
sztuki, okazaną przy wykonaniu chronometru morskie- 
go który Tołstoj przedstawił.=Zarządzającemu cu- 
krownią w. Hermanowie, gub. Warszawskićj,; pow. Eo- 
wiekim, Edwardowi Dewilde, za wprowadzenie wielu 
ulepszeń w. fabrykacji cukru, znanego powszechnie 
z. dobroci swojćj.—Majstrówi fryszerskiemu w zakłą- 
dach górniczych rządowych, okręgu wschodniego, od- 
(działu Suchedniowskiego'w Królestwie Polskiem, Win- 
"centemu Działak, za szczególne usposobienie i znia- 
jomość swojego rzemiosła, dowiedżione 'okazanemi 
-wyrobami żelaza kutego podług metody pośpiesznej, 
r zwanćj kómtejską.-—Naczelnemu 'mechanikowi przy 
; warsztatach żeglugi parowej hr: Andrzeja:Zamoyskie- 
l go i spółki w Warszawie, poddanemu Francuzkiemu, 
- Gatienowi .Leroua,—zaodźnaczenie! się w budowie pod 
jego dozorem: machiny. parowćj., do holownika, „która 
zjednała. sobie powszechne. pochwały.— Majstrowi 
ślusarskiemu we wsi Witkułowie, gub., Niżegorodskićj, 
włościaninowi z dóbr xjęcia Gagaryna, Stefanowi Fro- 
łow,—za wyroby stalowe odznaczające się dobrocią, i 
za usiłowania na drodze postępu przedsiębrane. 
 — 


lci Oprócz *nagród 'powyżćj: wyszczególnionych, JO. 
(Xiąże +Namiestnik Królestwa, vz mocy służącćj sobie 
«władzy, nadanćj,ustawą o! wystawach przemysłowych 
„w r. -1848 Nawwyżes. zatwierdzoną; przyznać. raczył zą 
"wystawę "Warszawską 1837r. następujące nagrody: 
FABRYKANTOM I, ZAKŁADOM, FABRYCZNYM: ; 
V. Prawo używania herðu Państwa na szyldach „| 
ai 6 wyrobach. À of 
Właścicielowi zakładu mechanieznio-tkackiego 1 fàr: 


p Skówka był: skówką nietylko- z:nazwiska: 


Skąpy, 'zawaüjak;ipochmarriegovieas v oi | 
Prócz mego ojca, z wszystkiemi|dazł koty; | 


Choóezęsto $kówke brałw:tęgie obroty, T | 
O szkody; proble, przekopy czy; mósty. i A | 
Raz—jąkby dzisiaj mam'w żywój'pamięciy | 
Stary jal gdćrać: > Skóweńkolsąsiedziel. | 
Naprawże mostek,ogachskarku nadkręci," | 
Nim do'twój Kachny*w konkury dojedzie! | 


Niech z .gachem runie: stu djabłom na rogil 


;|-Mnie' ehoćrdo- Kasi przez błoto'po szyję, 
| |pNiemaałćj drogi do swojćj niebogi!* 


"ML. 


p e<gAowaść eo śpiewasz?! także „a ci<panie?* 


Zdwołał: rodzic: .jużmyszka-sięstropi? 
Pod nosem mlóko i'we'łbie kochanie, 

Toś mi'się wyrwał jak Filip zaKonopi! 
Słyszysz sąsiedzie! zaleca się «Kaichnie. 


' |bAle silentium nauczę: ja smyka; 


No,proszę!! unwisk elementa pachnie, 
A już ci-pamie woamory pomyka! 


i |l'gotówsjeszcze...otfy! odpuść mi. Boże, 


Gotów ei-panie....* "Tu przestał peroty; 
Jam spuścił głowę; słuchałem w pokorze, 


Z ojcerwszło jakoś, chóów zdaniń był prósty, 


—,„(Co? gach!=krzyknąłem— a niechże mo$t 
UAB i (zgnije! 


bierskiego, pod wsią  Puszkinem, w gub, i pow. Mo- 
skiewskim, kupeówi Ejskiemu 1ej'gildji, Eugęnjuszo- 
wi Armand, za tkaniny wełniane i półwełniane, odzna- 
czające się dobrocią i taniością, w szczególności zdś 
za óbszerną producję farbierską tego zakładu, zaopa- 
'trzonego w najnowsze ulepszone machiny'i apparata»=- 
Właścicielom fabryki sukna w Moskwie, kupcom Mo- 
skiewskim 26j gildji, braciom“ Bazylemu:i Nikicie Ga- 
nieszyn,—za doskonałe wyroby: sukienne -téj” obszer- 
ńój fabryki, szczególnićj za półsukna i flanele odzna- 
czające się dokładnością wyrobu;i za ciągłe starańia 
o ulepszenie produkcji i'obniżenia cen.=<Cukrowniom 
w Hermanowie i Łyszkowicach, ~ gub. *Warszawskićj 
pow. kowickim, należącym do obywatela poczesnego, 
radcy handlowego Hermana Epstein i spółki; za ob- 
szerną pródukcję cuknu odznaczającćj się dobroci, tto- 
skliwość o róbotników: i ich dzieci, kształcenie mło- 
dzieży w różnych gałęziach tej fabrykacji i wogóle: za 
wzorowe pod każdym względem urządzenie fabryk. 
"Właścicielowi fabryki sukna i kortów»w mieście Gho- 
Toszcży, gub. Grodzieńskiej,  Chrystjanowi-Augustowi 
Moes,—za obszerną produkcję kortów w. różnych g4- 
tunkach, /eelujących 4 rózmaitością. deseni, dobrocią 
wełny, oraz starannćm i” wzorowem! wykończeniem. 
Właścicielom przędzalni bawełny: i lnu wm: Jegońćwie, 
gub. Riazańskiej A. N. Gy i. D.'synom iJana „Okłudowa, 
za postęp w produkcji na wielką skalę przędzy ba- 
wełnianćj i lnianćj, odzmaczającej się / dobrocią -obok 
cen umiarkowanych; oraz za uproszeżenić fabrykacji 
przez wprowadzeńie ulepszeń w zakładzie. Właści- 
cielom fabryki materji złoto'i srebrno-litych, wyrobów 
passamoniczych oraż przędzy złotćja srebrńćj w Mo- 
skwie, braciom Bazylemu 1 Janowi Sytow,—za/ob- 
szerną' produkcję celujących wykończeniem-lam'i ma- 
tenji złotem ir srebrem przerabianych, oraz rozmaiśćj 
przędzy srebrnej; 'i ża zapewnienie znacznej liezbie ro- 
botników środków tutrzymynia. 7 [ 
FABRYKANTOM I RZEMIEŚLNIKOM. 
VI. Medale pochwalne. 

a). Złote wielkie. Właścięielowi warsztatów żegląga 
parowćj w Warszawie, hr. Andrzejowi Zamoyskiemu 
i spółce, za nadzwyczaj. szybki postęp. tego W4OrowWe- 
go pod każdym względem zakłądu, za machinę parową 
o sile 60 koni niskiego ciśnienia; i w ogóle, za pożytek 
jaki kraj z urządzenia powyższego: zakładu '1'zapro- 
wadzenia żeglugi parówćj odnosi, <sPrzędzalni hawełhy 


| jŻałując,zem;był iw wyznaniu Za; skory, OT 


A staty: znowu: „„Wićsz Skówko, pozwoles; 
Zastawrżelaza,ichwyć lisa.za mogi asipi 
A Skówka na':to::„„Czy dis,czy.pachQlęy s; 
do_swojój,niebogi,** 


„Dobków AA 


i ne 1U 4 t d 2.4 DSL 
| | —„Naseorżelazaż.pstro,w głowie, waszęci 


Kto zmusi djabła odmawiać pacierze, siyi, 
Kto zdmuchnie słońcę gdy w górze zaświeci, 
'Ten;chyba,dwojga kochanków ustrzeże. 

Ja ci coś szepnę....*5 Lvjął zodzica, o:by l: 


Ot i małżeństwo jak;raz ułożyli: .. | 
mzykle ciepanie rr rzekł ojciec: dla próby, 
Ślub: się odbędzie za.pieśdań dopiero; 

Jeśli mie<zerwie.i luba,,mi luby: — 

To się ci panie acaństwo.pobiera."—  „y 
Do-śmierci kochać przy siągłem ja wiernie, 
Lecz pięć latcpróby; to wyrok. za, srogi! „| 
'Hal'trudna rada!.przez boleść, . przez, ciernie, 
Nie ma złćj drogi; do Aj niębogi! 


|.Śliczna t6ż była ta-moja Kasieńka, 
Wianek:powabów, słodyczy, miłości; ../ 
Cnót staropolskich nawykłą z maleńka 
Błogosławili i mądrzy i prości. 
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330? A r 
pod firmą: 4,Fryderyka Schlosser,* w m. Ozorkowie 


gub. Warszawskiej, za obszerną produkej 


Fi  BPĘTY g m 
LIW, Ania wożóra jez an /ż6szla z tego światu | niewiadomych przye zazo Evo Aswchać 
ę-przędzy aey 5 | yeh Prayoayn zavol Żyto fisychać, 


Wiktorja z Orłowskich Sobańska, wdowa po-nie- |. tak że nawet _wpółnalane' kłosy bielej 
» PP . te ._ oem — zona i ma a y h - : ==-WSZ 
bawółnianćj, celującéj: dobrocią ią Wibe ulepszama |gdy' Michale Sobańskini prezesie K ji edue dzie po trochę mamy biał sb kłosów, pd 
czakładu.— Właścicielom: fabryki if i narzędzitob- | kacyjnćj, w wi 6 "ARR 2804 a -ZW m m AROE Mo » 
aneo Z waż PEPE AD w PCE ons TA >. | kacyjaćj, w wieku 86 lat. Zacna ta m; rona osie- | ziemia przy Źwirku, tam prawdziwa klęska, be 
Rowi kotap. za-obsSżerna vr d kej já BE ; Y raca iczną fi ilję dla; tórćj byla wzorem patry--| tam całe łany białe, chocby dziś do żęcia, aw tych 
gólości:zać y ara ieh Parea a y A far alnych möt. Z jej zgonem ubywa w tutej- | białych kłosach nie maani Jednego ziarna. Na-pe- 
ażyceczacświ -i a « ŚW: Gia steareno |SZ6M mieście jeden z najsościnniejszych i najbar- | wno jeszcze przyczyny tego nie dociekliśmy,. ałe 
wych i przetworów. chemie znych w Warsza e; A j gaj „powńsnych domów, a ubodzy kas opie- mamy, t ja je „sądzenie u nas o tem: jedni do- 
mowi Epilein i Morycowi Lopy, 4a obszerna produk- | sukę; którćj szozodrobliwość i bezwzględna mi- | wodzą; źe-to robak podcina, w pierwszem kóla- 
cję świec stearynowychi postęp w fabrykacji różno- j ku i ża ód kładą, iż ryo m: schugć: od 
rodnych wyrobów..chemicznych,. odznaczających „si / pierwszego kolanka w górę, a od ziemi do pier- 


łosć ehrześcjańska zajrzóć w najgłębsze taj niki 
dobrocią. wszegó kółańka jest jeszcze dłùgő Ziðloňe; wiele 


smutku i cierpienia i zanieść tam ulgę potrafiły. 
/ -= Dochodzi is > Krakowa /Smiitn4' wiadoż 
osób szukało, ale dotychczas jeszcze nikt żadne- 
go Iróbakahie znalazł; — drudzy utrzymują iż to 


; i thi 
b) Złote małe. Właścicielom* fabryki wyrobów E 
«owych w St. Petersburgu, artyście CESARSKIEJ aka-- 
demji sztuk pięknych Teodorowi i St. Petersburgskić- 
mu kupcowi 3éj gildji Dymitrowi, braciom Bardot- 
skim;=za; doskonałe wyroby filcowe lakierowane. — 
Właścicielowi fabryki wyrobów jedwabnych, wełnia- 
nych, bawełnianych «i. mięszanych, we. wsi Lipkowie, 
gub. ii. pow. Warszawskim, Józefowi. Worowskicmu,— 
za: znakomity postęp «w produkcji wyrobów. jedwa- 
èbnyich, półjedwabnych i wełnianych meblowych, oraz 
innych celujących stąrannóm i gustownóm wykończe- 
niem. Fabryce wyrobów chemicznych pod firmą: 
-„Hirschmaa i Kijewski** w. Warszawie, za różnorodne 
-przetwory chemiczne, zalecające się dobrocią i tanio- 
-ścią.—> Właściejelowi zakładugarbarskiego na folwarku 
-Bogdanówka gub. Mohylewskićj, obywatelowi: ziem- 
sskiemu tejże gubernji Walerjanowi  Hołyńskiemu, za 
celujące dobrocią wyroby. garbarskie.— Właścicielowi 
huty szkła we wsi wsi Czechach gub. Lubelskićj, bra- 
ciom Wilhelmowi i Edwardowi Hordliczko,. za;znako- 
mity: postęp»sv wyrobach szklanych, za wprowadzenie 
-ulepszeń w urządzeniu pieców, i za troskliwość o do- 
bry byt i losrobotników. — Właścicielowi zakładu gar- 
barskiego w. St. Petersburgu, dymissjonowanemu puł-/ 
„kownikowi, kupcowi czasowemu St. Petersburgskiemu, 
Alexandrowi Zeidlitz, za postęp -w produkcji tego za- 
'kładu i praktyczne zastosowanie: rozmaitych materja-- 
"łów, garbnik zawierających —Właśacielce fabryki su-| 
kna pod firmą: ,,A. 6. Thilo,“ pod Rygą, obywatelce. 
poczesnćj dziedzicznćj, wdowie po kupeu Rygskim lej 
-gildji, Karolinie+Ludwice Thilo, za sukna,cienkie celu-/ 
jące dobrocią, i za wyroby wełniane mieszane. zjedwa-! 
hiem, odżnaczające się dobrem wykończeniem, —Fa-/ 
brykantowi wyrobów kotlarskich w Warszawie, Wil- 
helmowi Troetzer,=za apparaty miedziane i mosiężne, 
celujące-wzorową konstrukcją i takiemże, wykończe- 
nieni; i w ogólności za szczególny postęp, okazanyj 
w tój gałęzi.przemysłu.— Właścicielowi . zakładu arty- 
-$tyczno-litógraficznego w Warszawie, Maxymiljapowi 
-Fajans,—za ulepszenie litografji i upowszechnienie 
„w kraju sztuki chromolitograficznćj. — Właścicielowi 
przędzalni bawełny w mieście Ozorkowie, . gubi: War- 
szawskiej, Henrykowi- Wilhelmowi Schlosser,—za wz0- 
rowe urządzenie fabryki przędzy bawełnianćj, odzna- 


mość'o zełciafetod świata Lucjana Ssemień- 
skiego. Nazwisko to znane aiiai ogółowi 
czytelników naszych, bowiem ś. p. Lucjań talēn- jest skutkiem takiej suszy i za dowód” kładą; "iż 
tem i pracą wyrobił sobie przeważne stanowisko | na źwirach najwięcćj uschłego żyta: — trzeci są, 
w literaturze, jako poeta i powieściopisarz, jako | przekonania iż to przymrozki zwarzyły 1 to jest 
{krytyk i publicysta. Przekłady jego z języków | najprawdopodobniejszem: bo w czasie kwitnienia 
Greckiego, Perskiego i Ruskiego mogą być uwa- į żyta mieliśmy ich dwa, a dzisiaj rano trzeci (jest 
zane za pierwszorzędne, dotąd bowiem mało kto | tó wypadek miepraktykowany u nas, jak n si 0j- 
w naszćj literaturze mógł z nim walczyć o lepsze; | cowie zapamiętają); przeciwnicy tego taina do- 
odznaczają się takżerapsody historyczne i wiele na- | wodzą, iż gdyby przymrozek uszkodził, toby wszę- 
der wdzięcznych drobniejszych utworów. Zosta- | dzie jednostajnie szkodził, a nawet na miejscach. 
wia mnóstwo prac niedokończonych, literatury bo- | mających więcćj wilgoci szkodziłby więcój jak na 
wiem jego zaledwie: pierwszy tom wyszedł z dru- | ziemiach źwirowatych, ale dosyć już o tem, ják 
ku, a wiemy o ugodach jego ż tutejszymi xięga- | docieczemy Kadi wj przyczynę, tó niezańnied- 


rzami, którym miał kilka: dzieł dostarczyć: Ża- | bam otem donieść czytelnikom Kroniki, a tymcza- 
pewnie i w pośmiertnych rękopismach nie mało | sem jakieby niebyły przyczyny, skutek zawsże 
się znajdzie. 6< pi’ Siemieńskiemu należy się od || jednostajny, a ten jest iż nadzieja obfitych: zbiór 
nas obszerniejszy artykuł, tét" bardzićj że -za- | rów zawiodła. — Tak długa susza jeszęze: wię- 
szczycał on nasze pismo swojem współpracownie- | kszy wpływ niż naurodzaje wywarła nakarm dla 
twem, a wiele z jego utworów dotąd jeszcze na | bydła, bo łąki nie nie rosły i stosunek ukosu, sia- 
sprawiedliwe ocenienie oczekuje. 00 *: 'na jest następujący, iż kto miał w zwyczajnych 
PRD: latach 1000 wozów, wtym roku będzie miał, zale- 
-dwie 400. Taki stosunek pouprzednich dwóch. la- 
-tach także nie obfitych w: siano, kiedy nigdzie: nie 
mą zeszłorocznych zapasów, bo na wiosnę płaco- 
no za pud dobrego siana 2.złp., grozi wielkim bra- 
kiem karmu,  tembardzićj, że! i jarzyana. słoma 
bardzo niska i między żytnią słomą nie ma zupeł- 
nie. trawy, która zwyczajnie: tak podhósi 'poży- 
"wność tej słomy. Pomimotak nieobiecającćj przy- 
szłości ceny dotychczas nie się nie podnoszą: za 
'naszą beczkę żyta (nasza beczka” składa” się z 6 
 nasżych purów, czyli 4 korcy warszawskich) pła- 
„cą zaledwie od 6d6'7 rs., przyczyną takiego zni- 
„Żenia ceny u nas jesttrudność transportów w t; 
IE RĘCYK cane i brak środków kommunikacyj- 
„nych,„bo jednocześnie w Rydze odłegłćj od nas | 
Rika 80 werst, ETA BAe 11 
„do .12 rs. Chociąż to zniżenie cen u nas dotkliwie 
czuć się daje w ogólności wszystkim trudniącym 
się koło roli, bo wszystkie towary prócz cukru, 
są tak. samo drogie, jak wówczas „kiedy beczka 
, żyta płaciła, się rs. 20, jednak jeszcze właściciele 
ziemscy dadzą sobie radę, bo jedni złożą trochę. 
maiejszy kapitał, drudzy ograńiczą liczbę zbytko-. 


Eiśorrespondencjaą ińroniki. 
Z pod Wtłkomierza 17 Czerwca 1858 r: 

Pisząc korrespondencje z wiejskiego zacisza, 
często można się znaleźć w położeniu tancerza, 
który niewiedząc jak zacząć rozmowę dlaubawie- 
nia;swćj damy, a sądząc źe początek od pogody: 
lub tańca jest, za pospolity, „po długim namyśle 
nareszcie spytał: czy pani lubi lampredy? — ja 
więc żeby uniknąć podobnie niefortunnego znale- 
zienia się, zaczynam właśnie od pogody i to skar- 
żąe się ma nią bo tóż i nazbyt już nam dokuczyła; 
przez parę tygodoi, bo od '22 maja niemamy ani 
krópli deszczu. Usiewy jarzynne na ziemiach wię- 
cćj zasilonych, na czarnoziemiach"Fna płaszczy- 
znach powarzóne, a na wzgórkach, na mnićj za- 
silonych ziemiach; na ziemiach przy piasku lub 
glinie zupełnie spałone, nawet tak, że juź i przy- 
szłe deszcze, jeżeli będą, nie wiele pomogą. Żyta 
robiły nam nadzieję pięknych urodzajów, obiecy- 
czającćj się szczególną pod względem wykończenia doł | wały rok obfity, bo'z początku wszędzie były jak 
„„sładnością; i za dóprowadzeńie tejże do Nr. 60, dotąd ! najpiękniejsze, ale w czasie krasowania czyki kwi- 
"jeszcze w kraju me wyrabianego. _(d. c. n.) | | tnienia, powstały tak silne wiatry, iż bardzo wie- 


se | le kwiatu oderwały od kłosów; opróez tego dla | wych wydatków, (trzeci więećj: się. pokłopocą, 
nial i yi jok, serce był w cenie: nj WOS th już wszyscy” posnęji, s] o2aso iwrooqi {igol IX. TAAA rai sale 
- Zaniemógł kmiotek, niewiasta, sierota, : ::,; | | Nuż ja do Kachny co nogi wystarczą! IIa RZ wozsu, Sig 2 umoląrbosogoć 
Biegła z pomocą, a jedno wejrzenie | | Od wrót daleko spotkałem Magdusię, i pr baw ra ra = E E 
Zdało się ulgę prowadzić we wrota. == Co mię czekała umyślnie wysłana: - nx NACB oś WATĘT taak a art 6 : 
To t6ż z jéj ocząt, z jéj słów pełnych wiary, | —,„Cyt panku—rzecze—obejdźwa jak trusie, Byle j widaiżć z ać y żę e: w, 
Wróżyłem przyszłość uroczą jak niebo; > | | Bo w naszym dworze dziś piekło od ranat | SRA: tie śledait y ii ki o 
Widzićć ją co dzień, snuć złote zamiary, ` | | Panna w altance na małćj wysepce, < fe e a a po 2 u, oae | 
Stało się życia mojego potrzebą. iwò „| Ale trza do nićj po kładce od lasku, s 5 | JAA tafrani TH: ża (jena y T M 
Gdy myśl — bywało— nadzieją rozpieszczę, Tu mogą spostrzedzi domowi: pochlebce, Í pagi 8. 3 ŁO zai SZ ami Ad 
Niedbam gdzie, przez co, jak biegnę w jéj progi, | A i kundysy nie puszczą bez wrzasku.*. 0 | 4, dali APD sim warzyw re 1 | 
Gruda cży GRANY 07 pot A Te ja na kładkę, a serce mi bijepi sit. Tem sobi RBL prei san gie arik 
i j o'8w0jej niebogi! ; i i 7 56 ) ZNA 
; Nie ma złćj rogi | ST Jej gl: zk adka wążka, z pośpiechu drżą nogi, Tom w wędrownego przedzierzgał się dziada, 


i "| | Tuż, taż przy brzegúsbęc!-w.wodępo:sayję azala hia R ; nid 
Przelotne gwiazdki! złudzenia młodzieńcze! | Nie-ma złćj drógi do swojćj niebogil i < | Er MR A ce z ri oA | 
BIOdRE OO AEA O EIO. a koi | |kdmiefka aaa Araw wal S | 


Gdym śnił że wami tęsknotę uwieńczę, | 1 Biedna Kasieńka z boleści i łkaniem H À ala ATUKAMI ayaa osd 

Ból mię przebudził i rozdarł mi serce! Upadła w moje przemokłe objęcia, d í | netii emari? anias ngad 

Już z czasu próby zostało niewiele, i i —,„Wićsz Stachu? <= rzecze — wióćsz? my się „Giż9 J. og: SAYJĄDAO stu wyb | 
Gdy dnia pewnego mój ojciec NSE rd (rozstaniem! | „odb |) udosb bog X pleotw ji 

Wypił dzban miodu, przypiął karabelę, * Już tatuś ciebie nie życzy za zięcia! i iosa i owawa L motsnaid 1 

I ruszył—nie wiem za jaką tam sprawą. ' | —,„Qzżemu?* spytałem. „Ba! czemu! odpowie: 6 ri A, priret Bara 4 dhałak: 
Wróciwszy póżno, rzekł tylko: — Ci-panie, Trudnoć z wszystkiemi ządzierać ną sucho, Batti gna Ur oG dh Laj! i Verir zr ba 

Z Skówkami kwita, twój affekt nie potem; | Dzisiaj się o coś zwaśnili ojcowie, p Pech no Briian SEANS Pond; R otsęchoj 
„Jeśli twa noga w ich domu postanie, Twój wyzwał mego i/obciął mu ueho.** aidata Na Hour ido jo żatyt, a z 
“Przez sto batogów przepędzę z pówrotem!* | —..Szlachcic bez ucha; to coś niżćj zerą!ć Chcę w bok, onza kark: —,,6i-panie stój bracie! 


A gdżież to żydku cichaczem tą drogą? ` 
| Nie masz to traktu? znać cel twój zawiły... 
"| Toś chyba złodziej ci-panie psia nogol? ` 


O Chryste Jeżu! o Stwórco jedyny! Tak wrzeszczał tatuś; — oj! biadaż nam biada! 
adze tak nagle nienawiść, batogi? | Więc zwieźli z miasta Jańkiela felezera, 
Sto... niech przeż tysiac! by dociec przyczyny, | Co zeszył ucho'i maścia okłada, 


Nie ma złćj drogi do swojśjniebogi L aE ‘agp | I nuż bizunem po plecach eo siły. '* 
i jéj niebogi! ecz co my: winni? kto kocha:czyż zbrodzień?: Roa fe z 3 
ady wec GATE, —s;Cyt Kasiu! rzekłem,nim zgodzą się wrogi, EE id meP go: nE, z osaka 
y em, jak prędko w pościeli '! Choćby pod ziemią przekopać się codzień, 4. WA SZER: POT m wota 


Mój pater złożył głowę gospodarczą, Nie ma złćj drogi do swojćj niebogi!« DODATEK. 


z.swemi interesami, alenikt znich nie straci przez 
to funduszu, nie przyjdzie do nędzy; lecz ileż to 
rodzin dzierżawców, którzy będąc obarczeni li- 
czną rodziną, a niemając nigdzie przytułku, za o- 
statki swego funduszu brali na lat kilka dzierża- 
wy wydrożone już nawet i na ówczesne ceny, ileż 
to rodzin dzierżawców powtarzam dotknie najo- 
kropniejsza nędza, bo nie wiele znalazło się tyle 
szlachetnych właścicieli, którzy widząc jawną 
stratę i zgubę swoich dzierżawców, pozwalniali 
ich z porobionych kontraktów lub porobili odstę- 
pne. Większa zaś część właścicieli mających wy- 
dzierżawione majątki tłumaczy się: iż kiedy dzier- 
żawcy w poprzednich latach zarabiali i dość zna- 
cznę summy, to właściciele nie żądali i jednego 
grosza nad umówioną ilość, więc teraz i oni wza- 
jemnie nie mają prawa żądać żadnego odstępna. 
Nie można nie przyznać logiczności temu rozumo- 
waniu, ale podług mnie, gdzie się widzi nędza bli- 
źniego a jest możność zapobieżenia, tam wszelką 
loikę i wszelkie rozumowania, (choćby materjaj- 
nie uajkorzystniejsze. dla nas), powinay ustąpić 
sercu i pierwszym szlachetnym popędom, które 
się w nas niezawodnie odezwą na widok smutne- 
go położenia naszych bliźnich. | 3%: 

Oprócz zniżenia cen i gdzie niegdzie literackich 
rozpraw, całą treść naszych rozmów teraz stano- 
wią: komitet dla urządzenia kwestji włościańkićj, 
zasiądający w Kownie, i kolej żelazna, która 
w kilku punktach przecina naszą gubernję. Roz- 
bierać rozmaite zdania i przekonanią panujące u 
nas w tych kwestjach, przechodzi granice mojćj 
korrespondencji, ale jak tylko komitet coś sta- 
nowczego postanowi, albo budowanie kolei żela- 
zućj jaki wpływ wywrze na naszą prowincję, nie- 
zaniedbam wtedy zakommunikować, Dzisiaj to tyl- 
ko powiedzićć można, iż roboty na żelaznój dro- 
dze, które się przeprowadzają nie w naszej jesz- 
czę, lecz w ościennych guberajach, tak utrudniły 
parobczane gospodarstwa, iż najdrożćj, o ile mo- 
źna, płacąc, trudno jest dostać robotników, bo 
wszyscy zdolni do pracy a nie leniwi, zachęceni 
pozornie większą płacą item że tylko pół roku 
pracować potrzeba, porzucili rolę a ponajmowali 
się pracować na drodze żelaznćj; co zaś będzie 
kiedy ją zaczną prowadzić przez naszą gubernję? 
o tem doniosę w swoim czasie. ; 

U nas w Litwie nietylko. każda gubernja, ale 
nawet i każdy powiat ma miejsca, do których się 
przywiązują historyczne pamiątki; nasza Kowień- 
ską gubernja ma ich także kilka, z któremi zamie- 
rzyłem zapoznać czytelników Kroniki, będąc prze- 
konania iź i najmniejsza cegiełka nie zostanie bez 
użytku, choćby nawet przy budowie tak ogrom- 
nego gmachu jakim jest historja naszego kraju, 
Zaczynam od zamku i miasteczka Birz, położo- 
nych w powiecie Poniewieżskim, a będących dzi- 
siaj własnością hr. Jana Tyszkiewicza, 


Tam dawszy w rękę pół świeczki łojowój 
Zamknął jak mówił „na szabas* w piwnicy, 
Źle! co tu począć? i ból mi dokucza, 

I strach o Kasię... oh! losie mój srogi! 

Jak się wydostać? choć dziurką od klucza, 
Nie ma złćj drogi do TPA niebogi! 


Jak długom siedział i jak niewygodnie, 
Samo wspomnienie po.sercu mię bodzie; 
Narachowałem trzy całe tygodnie 
W chłodzie i głodzie'o chlebie 0 wodzie. 
Ale to fracha! najgorzój kłopota ; 
Co Kasia powié?... żem zdradził ją może? 
A mnie tymczasem zabija tęknota | 
W ciemnój piwnicy w Szmulowym ubiorze; 
Nie! tego nadto... nuż orać po ścianie! 
Wyrwałem cegłę, gruz sypnał za cegłą, 
Hajże do pracy, dopóki sił stanie! 
Ot i światełko do lochu zabiegło! 
Lecz otwór mały, a za nim pokrzywy, 
Pies chyba tędy uciekałby z trwogi... 
Po ciężkim trudzie wylazłem wpół-żywy... 
Nie ma złćj drogi do swojćj niebogi! 

| XII 


W. chwilę, zmieniwszy kapotę niewłasną, 
Prosto do dworka zapędzam się śmiele, 
Patrzę z daleka, aj! w oknach coś jasno... 
Ludek się krząta.... tam chyba: wesele! 
Chyba gachowi niebogę wydano, 

Ale się krótko pociechą napieści!... 
Wpadam... cóż widzę?.. czeladkę spłakaną 
Obok panienki przy łożu boleści! 


Kiedy właściwie zamek Birżański założono, | 


w żadnych dokumentach śladu nie znaleziono, 
tylko wiadomo, iż już istniał w 1589 roku i że 
był założony w celu obrony granic, jak o tem 
przekonywa przywilćj dany Krzysztofowi Radzi- 
wiłłowi, hetmanowi W. X. L. i wojewodzie wileń- 
skiemu przez Zygmunta III na sejmie w Warsza- 
wie 9 marca. 1589 r. Na mocy tego przywileju 
tenże Krzysztof Radziwiłł hetman W. X.L. i wo- 
jewoda wileński założył i miasto Birże, jako dzie- 
dzie nadał temu miastu ustawy, do których mie- 
szczanie powinni się byli stosować, zaprowadził 
sądy Magdeburskie i Teutońskie i uwolnił od 
spełniania ziemskich powinności; żadaćj magistra- 
turze ani juryzdykcji nie wolno było wtrącać się 
w sprawy miasta Birź, a magistrat Birżański roz- 
sądzał sprawy jak cywilne tak i kryminalne bez 
żadnćj od nikogo przeszkody i wyroki swoje po- 
twierdzone przez dziedzica w territorjum miasta, 
do skutku doprowadził. — Sądy odbywały się 
w Birzach w magistracie 1 ratuszu nieprzerwanie 
do roku 1746, w roku 1746 prawo sądów znie- 
siono, a akta sądowe jedne przeniesiono do ar- 
chiwum sądu grodzkiego Wiłkowierskiego, a dru- 
gie do takiegoż archiwum Upitskiego (dzisiaj Po- 
niewieźskiego) powiatu; późnićj staraniem Radzi- 
wiłłów przywrócono sądy tylko spraw cywilnych, 
ale i to tylko czasowie bo 1801 r. ukazem rządu 
guberskiego wileńskiego zupełnie skassowane zo- 
stały, Od 1801 r. miały Birże tak nazwany »Sąd 
domowy, lecz i ten dla nadużyć w 1817 r. znie- 
sionym został; — jako pamiątki tych sądów w m. 

| Birżach zostały: 1) Miecz którym ścinano prze- 
stępców, 2) pieczęć miastu Birżom przez Żygmun- 
ta II nadana i 3) góra leżąca po prawój stronie 
gościńca jadąc z Birź do miasteczka Popiela, zwa- 
na »Katowską« na którćj cxekwowano skazanych 
przez sądy Birżańskie. 

Ruin tego zamku opisywać nie będę, bo wszy- 
stkie zamki które się u nas stawiały w czasie wej- 
ścią w użycie architektury włoskićj tak nazwanćj 
płaskićj, są prawie zupełnie do siebie podobne; 
wały koło zamku sypane są do dziś dnia w swo- 
im prawie pierwotnym stanie utrzymane; zamek 
od zachodu ma rzeczkę nie wielką ale głęboką i 
bagnistą „Agłona'** zwaną,—od północy i wscho- 
du ma duży bardzo staw zwany „Jezioro,“ a od 
południa i w części od zachodu jest przedzielo- 
nym od miasteczka fossą, dzisiaj już w kilku miej- 
scach ziemią zaniesioną i suchą; — od wjazdu 
z miasta była brama murowana z mieszkaniem 
nad nią i most zwodzony, dzisiaj już z tego wszy- 
stkiego tylko fundamenta zostały, a czem te fun- 
damenta były, świadczy w miejscowym archiwum 
znajdujące się rozporządzenie Krzysztofa Radzi- 
wiłła założyciela miasta Birż, którem zaleca taką 

| to„a taką bramę do zamku Birzańskiego wiodącą 
odrestaurować i kosztem miasta utrzymywać. 


UZ; 


? rn 
aiaa O OCTAN 


Gdy mnie spostrzegła: „To Stach mój! zawoła, 
„Czy ja cię we śnie oglądam mój miły?.. 
Czy w twój postaci Bóg przysłał anioła, 
Aby mi wrócić i życie i siły?!...<< 
Ukląkłem przy nićj: „Kasieńku! tyś moją, 
Bóg nam pomoże, zaświta los błogi, 
Zdepezę zawady co w drodze nam stoją, 
Nie ma złćj drogi do swojćj niebogi!* 

XII. 


I już nie bacząc na gniewy, na kłótnie, 
l dni i noce spędzałem przy chorój, 

dzie mię ścigać zaprzestał okrutnie, 
I Skówka wzbraniać niebardzo był skory. 
Ale się próżno krzątali najszczersi, 
Z sercem nie igrać, uczucie nie skała... 
Kasia mi głowę raz wsparła na piersi, 


| I czysta duszą do nieba wzleciała... 


—„bożell* krzyknąłem, krwią oko nabrzękło, 
Skronie jak gdyby osypał zarzewiem, 
Padłem bez zmysłów;— jak serce nie pękło, 
Jakem ją przeżył?.. wić Pan Bóg—ja niewiem! 
Nazajutrz z garstką poczciwych oraczy, 
Co doznawali braterskićj wspomogi, 
Szedłem za trumną we łzach i rozpaczy.... 
Nie ma złćj drogi do swojćj niebogi! 

XIV 


| Wkrótce się wszystko, prócz żalu, skończyło, | 
| 


| Żalu, co łzami zajaśniał nad stratą; 

| Gdy świat mój niknął pod zimną mogiłą, 
Ojcowie z bólem patrzyli się na to.... 
Obaj milczeli... aż na grób dziecięcia, 
Garść czarnćj ziemi ostatnia poleci, 


to | Birżański: raz jako pole walki, 


Na polu historji dwa razy spotykamy zamek 
drugi raz jako 
miejsce zjazdu. Zacznijmy. od pierwszego to jest 
od pola walki; kiedy Zygmunt III zacząwszy spór 
o tron szwedzki z Gustawem-Adolfem xięciem 
Sudermanji opieszale się przygotowywał i tem 
ćoraz więcćj naród zniechęcał, Gustaw z licznym 
wojskiem stanął nad Dźwiną 30 czerwca 1625 ro- 
ku; kiedy liczne twierdze i zamki, a między inne- 
mi i Kockenhauz, Selburg i Diineburg, osadzone 
słabą załogą nie mając nadziei odsieczy, po ma- 
łym oporze poddały się Szwedom, wówczas syn 
hetmana młody Stanisław Sapieha wystąpił z nie- 
licznym hufcem przeciwko nieprzyjacielowi, lecz 
otoczony pod wsią Wilmozią nie mógł nawet roz- 
winąć swych szyków, jazda jego ratowała się u- 
cieczką, piechota częścią poległa w boju, częścią 
do niewoli się dostała; obóz i trzy działa dostały 
się nieprzyjacielowi; po tem zwycięztwie Gustaw 
wchodzi do Litwy i nie spotykając nigdzie oporu 
podszedł pod Birże, tam widząc iż mu wrót zam- 
ku nie otwierają, wezwał komendanta zamku do 
poddania się, lecz otrzymawszy dumną i nieugię- 
tą odpowiedź, a nie mając dostatecznej siły do 
zdobycia zamku oddalił się do Radziwiliszek, lecz 
za nadejściem posiłków wrócił pod zamek Bir- 
Żański i gdy mu powtórnie poddania się odmó- 
wiono, szturmem go pomimo najzaciętszćj obrony 
zdobył i znalazłszy w nim 60 dział, zabrał jei do 
Rygi odesłał. 

Przyczyna zaś zjazdu była następująca: Jan- 
Kazimierz traktatem 1660 roku, ustąpił Szwedom 
Inflanty, z warunkiem utrzymania praw nadanych 
tćj prowincji przez królów polskich; więc kiedy 
późnićj Karol XII te prawa naruszył i mieszkań- 
ców Inflant uciskać zaczał, Patkul jeden ze zna- 
czniejszych obywateli inflantskich, podał. do kró- 
la prośbę, wykazując wszystkie nadużycia, cytu- 
jąc warunki traktatu; król poczytując tę prośbę 
obrazą majestatu, nakazuje Patkula uwięzić i u- 
karać śmiercią; Patkul dowiedziawszy się o tem 
o tyle wcześnie, Że jeszcze miał dość czasu opu- 
ścić Inflanty, idzie do Polski pod protekcję Au- 
gusta II, a gdy mu ten odmawia, oddaje się pod 
opiekę Piotra I. Cesarza Rossyjskiego, który Pa- 
tkula przyjmuje, wypowiada wojnę Karolowi XII 
za ubliżenie i zniewagę wyrządzoną jego osobie 
przez Szwedów w czasie jego bytności w Rydze, 
i za niedotrzymanie wyżćj wspomnionego trakta- 
tu. Jako sprzymierzeńca wzywa Augusta II kró- 
la polskiego do wspólnego działania przeciwko 
Szwedom, a dla dokładniejszćj umowy w tym 
względzie zjazd prywatny: w zamku Birżańskim 
naznaczają; — tak się teź i stało; 23 lutego 1701 
roku August przybył do Birź z Szembekiem i wie- 
lu polskimi senatorami;—nazajutrz po przyby- 
ciu króla to jest 24 lutego zapaliła się w bramie 
baryłka prochu i wysadziła w nićj poboczne mie- 


Pobiegli razem w wzajemne objęcia, 
1 zapłakali dwaj starce jak dzieci. 
I mnie to ulgę przyniosło nie małą, 
Z ich pojednania zyskałem choć tyle, 
Ze gdy mi szczęście wydartem zostało, 
Mogłem się modlić na drogićj mogile. 
Toż odtąd co dzień, czy gruda, czy deszcze, 
Najmilćj dla mnie w cmentarne biedz progi, 
Stare nożyska słuchają mnie jeszcze... 
Nie ma złćj drogi do swojćj niebogi! 
XV. 


Dawno to, dawno! pomarli ojcowie, 

I ból przytępiał, —czas wszystko pokona, 
Starość siwizną osiadła na głowie, 

Lecz młodych wspomnień nie wydrze mi z łona, 
Nieraz swatając, mówili sąsiedzi: 
„Posag nie marny, dziewucha jak kwiecie!“ 
Ale fortuna nie wszystkich złakomi, 

A drugićj Kasi nie znaleźć na świecie! 

I samotnikiem zostałem na zawsze, 

Ludzie się śmieli, a potem przestali... 

Może tam... Stwórca da Życie łaskawgze, 

A tu na ziemi... Ot! byle iść dalej... 

Tutaj gdy świętćj przyzywam opieki, 

Mówię: „Pędż panie przez ciernie przez głogi 
Byleś tam z szczęściem połączył na wieki, 
Nie ma złćj drogi do swojćj niebogi! s 


meae 


OZZIE 
Dodatek do Nru 198 Kroniki. 


szkanie; 25 lutego przybył poseł francuzki, a 26 
przybył i Piotr W. mając z sobą Gołowina, Na- 
ryszkina i dwóch. braci Dołhorukich; na tym zje- 
ździe także był obecnym i Ketler xiążę kurlandz- 
ki. Narady w tym zamku trwały do 2go marca i 
skończyły się pomimo oporu polskich senatorów, 
na uchwaleniu wojny ze Szwedami; 2go marca 
wszyscy z Birż rozjechali się, a w kilka miesięcy 
potem Karol XII otrzymawszy nad wojskiem Ro- 
syjskiem i Sassami zwycięztwo pod Narwą, z li- 
cznem wojskiem wszedł do Litwy i zająwszy Bir- 
że mszcząc się nad murami zamku, którego ścia- 
ny były świadkami zgubnego dla niego układu, 
kazał podsadzić miny i wysadzić zamek w powie- 
trze, i dzisiaj są znaki tego wysadzenia, bo od te- 
go czasu już zamek Birżański ani pokryty, ani 
restaurowany, ani zamieszkały nie był. 
Mieczysław Hippocentaurus. 
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Telegram y. 

Londyn 26Lipca. Za pewność podają, 
że Jéj Kr. Mość zamierza w dnią 10 sierpnia, u- 
dać się przez Antwerpję do Potsdamu. 

Według Morning Chronicle lordowie Derby i 
Malmesbury, tudzież kanclerz skarbu Disraeli, to- 
warzyszyć będą królowój do Cherbourga. 

Xiąże Pélissier uda się do Cherbourga okrę- 
tem flagowym admirała Lyons. 

Madryt21Lip ca. Iberia donosi, że pa- 
ropływ Vasco Nunes de Balboa z dywizji floty 
w.zatoce Gwinei, w d. 23 maja zarzucił kotwicę 
w porcie St. Izabel. W dniu 28 w imieniu królo- 
wej zajął tę wyspę w posiadanie, a dowódca dy- 
wizji został mianowany jéj guberuatorem. 

Madryt22Lipca. Królestwo Ichmość 
przybyli dziś o godzinie 3éj z rana do Villacastia. 

(Neue Preussische Zeitung.) 
A M a Bol; A. 

Washington 27 Czerwca. Kwestja względem 
prawa rewizji jest prawie zupełnie załatwioną, 
rząd nasz jak to przed kilku tygodniami donieśli- 
śmy, uznał za właściwe utrzymywać małą eska- 
drę przy brzegach Kuby, Anglja nawet przyzna- 
je się otwarcie do winy i wyznacza karę officerom 
którzy przekroczyli dane przez nią instrukcje. Do- 
wódca statku Styr aresztowany w Jamajce, i za- 
rzucono mu, że nie na trzeźwo dopuścił się na- 
dużycia prawa rewizji. To wszystko można by- 
ło przewidzićć. Anglja niezawodnie dla źadnćj ab- 
strakcji, nie zechce wyzwać nas do boju, a przy- 
najmnićj tak długo, dopóki Indje nie zostaną zu- 
pełnie uspokojone, i dopóki położenie Francji nie 
przestanie być dla nićj sąsiedztwem tak jakdziś gro- 
żnem. Bo i na co się przyda chcieć dziś utrzymy- 
wać prawo, którego Anglja względem nas prędzćj 
czy późnićj będzie musiało się zrzec, jeśli nie 
jutra to za dziesięć lub dwadzieścia lat, kiedy na- 
sza ludność stanie się dwa raży większą niż lud- 
ność wysp Wielkićj Brytanji. Z tćj strony niegro- 
zi pokojowi świata żadńe niebezpieczeństwo;— 
ale względem innych mocarstw, pretensje Amery- 
ki inną przybiorą postać. Poseł angielski przy na- 
szym rządzie lord Napier, jest tak łagodny, tak 
potulny jak jagnię i jego wełnan'e tak łatwo zmie- 
nić się może, w sierć lwią. W ogóle my tu ze 
wszystkiemi rządami europejskiemi wyjąwszy hi- 
szpańskiego pozostajemy na najlepszćj stopie, i 
z Hiszpaują prędzćj czy pozniej tak samo stanie- 
my. Jedynie przez nabycie Kuby lub Portorico 
przez Stany Zjednoczone, handel świata może no- 
wy popęd otrzymać i jeśli się nie mylimy, już na- 
wet Anglija i Francja zaczynają z nami podzielać 
to zdanie. ; a 

Czytdlnik wie pewno o spokojnych podbojach 
jakie p. Belly w służbie kredytu ruchomego, po- 
czynił w środkowćj Ameryce, ale nie czytano rą: 
portu w tym przedmiocie. Możemy obecnie z naj- 
pewniejszego źródła donieść, że p. Sartiges poseł 
francuzki przy naszym rządzie, otrzymał od swe- 
go rządu depeszę, którą zaraz zakommunikował 
naszemu sekretarzowi stanu jenerałowi Cass, a 
w którćj rząd Cesarski zupeinie odrzeka się wszy- 
stkiego, co p. Belly uczynił. Jak jego missja po- 

szła z początku, tego nie mogę ściśle powiedzieć, 
ate że Się już skończyła, i że kredyt ruchomy nie 
będzie budował kanału Nicaragua, to nie ulega 
wątpliwości: Wkrótce będziemy mieli sposobność 
uporządkowania Sprawy środkowej Ameryki we- 
dług naszego „własnego uznania, nawet choćby 
i kó-grad woli Stanów Środkowej meryki. Posia- 
damy brzegi oceanu. Atlantyekiego i spokojnego, 
inie pozwolimy, żeby mam jakie państwo środ- 


stauracji i przyozdobienia Tuileries, dla których 


Cesarstwo Ichmość mieli przez niejaki czas za* 
mieszkać w Elysće, zostały na nieograniczony 
czas odroczone. Ale roboty w ogrodzie Tuileries 
nie ustają. 

— Podobnó dzień trzynastego posiedzenia 
konferencji me jest dotychczas naznaczony. Sły= 
chać jednak, że pełnomocnicy zgromadzić się ma- 
ją w przyszły wtorek. 0% 

W Saint Etienne odkryto fabrykę bomb, przy- 
czem aresztowano około 30 osób. Zdaje się, że 
te odkrycia dokonane w Saint Etienne, mają 
związek z aresztowaniem kilku włochów w Pa 
ryżu. 

pisia Eveillard przybyła wczoraj wieczorem 

do Paryża. Ta interessująca dziewica stanęła 
w domu pana Cintrat, dyrektora archiwum mini- 
sterstwa spraw zagranicznych, dawnego przyja- 
ciela jéj ojca i tu oczekiwać będzie na rozkazy Jéj 
C. Mości. Fizjognomja panny Eveillard jest ener- 
giczna, jéj czarne oczy imponujące i pojmujemy, że 
widząc ją napastnicy mogli cofnąć się na chwilę 
przed tą dumną postacią i Że ona następnie mo- 
gła walczyć z nimi o życie swoich rodziców, któ“ 
rzy byliby może ocaleni, gdyby pan Eyveillard, 
zbyt ufny, nie był posunął się naprzód, aby przes 
mówić do napastników; w tćj to chwili” został 
on ugodzony śmiertelnym ciosem i bohaterka- 
dziewica mogła już tylko zasłonić jego trupa. 
W tedy to przez okropne ugryzienie, zmusiłą zu- 
chwałego napastnika który ją pochwycił, do 
puszczenia jéj i dała czas panu Emerat i jego 
walecznemu algierczykowi do przybycia jéj w po- 
moc. Zbrodni najczęścićj. towarzyszy tchórzo- 
stwo, bo inaczćj nie moglibyśmy pojąć , Jak mo- 
gli dwaj młodzi ludzie, poranieni i zbroczeni 
krwią, odeprzóć bandę morderców i zmusić 
ich do odstąpienia od ostatnich swoich o- 
fiar. p 

— Statua konna Cesarza Napoleona Igo, przy- 
była już do Cherbourga koleją żelazną; towa- 
rzysżył jéj na miejsce jéj autor p. Level. Posąg 
ten od podstawy do szczytu ma 16 stóp, a waży 
12,000 funtów. (Ind. Bel ge.) 

— Nie bez interessu czytają się następające 
szczegóły o pannie Eveillard i panu Emerat, któ- 
rzy przybyli do Marsylji. Paropływ Jourdan 
wysadził na ląd w porcie Joliette paunę Eveillard, 
pana Emerat i jego walecznego kavasa, ex-turka 
algierskiego. 

Pan Besson, prefekt Ujść Rodanu, udał się o: 
sobiście na spotkanie walecznćj córki naszego kon- 
sula, którą licznie zebrany tłum na wybrzeżu, po- 
witał pełną uszanowania sympatją. Panna Eveil- 
lard została zaprowadzoną do pałacu prefektury: 
twarz jéj ma ślad rany otrzymanćj cięciem pała: 
szą, która rozciąga się od ucha do ust. 01 - 

Ani hołdy publiczne, ani protekcja urzędowa i 
wszystkie oznaki uprzejmości i wdzięczności na 
rodowej, nie są dostateczną nagrodą dla tej szla- 
chetnćj i nieszczęśliwćj rodziny Eveillard, którćj 
wszyscy. członkowie od dwóch lat oddali lub na- 
razili swoje życie za honor i dobro Francji. Je- 
den z nich, rok temu, ocalając jeden statek fran: 
cuzki i jego osadę, pięknie się zasłużył krajowi, 
dwaj drudzy polegli w Dżeddah, czwarty — mło- 
da dwudziesto-letnia dziewica przelała krew swo- 
ja na tćj nieszczęsućj ziemi. Ich chwała zdobyta 
wpośród nieszczęścia, nacechowana jest czysto: 
ścią i wzniosłością które: wzbudzają jakieś dzi- 
wne, nieokreślone uczucie, w. którem łączą się 
z sobą litość, uszanowanie i uwielbienie. oiu. =}, 

Po pannie Eveillard wysiadł na ląd młodzie- 
niee Zócio-letni; p. prefekt podając mu przyjazną 
rękę, doniósł zarazem, że został mianowany kawą- 
lerem Legji honorowćj. Tym młodzieńcem jest 
pan Emerat, dzielny kanclerz konsulatu w Dżed. 
dah. r s 

Jeden z dzienników marsylskich mówi“ w tym 
przedmiocie: Małego wzrostu, ale fizjognomji od- 
dychającćj odwagą i determinacją, pan Kmerat 
wybornie przedstawia energicznego urzędnika, 
który tak dzielnie walczył przeciw hordzie mor- 
derców i kilku z nich trupem położył. P. Emerat 
jest w całem znaczeniu tego wyrazu pokryty ra- 
nami. Cios jataganu rozciął mu wierzch głowy, 
ręce jego mają kilka cięć pałaszem, lewa ręka 
jeszcze jest owiązana bandażami, 


kowo-amerykańskie, którego wielkość nie wyró- 
wnywa jednemu przedmieściu Nowego Yorku, 
zamykało drogę łączącą te brzegi dwóch oceanów. 
Wszelki opór którybyśmy spotkali, przyśpieszył- 
by tylko katastrofę. Chcemy i musimy mieć wol- 
ne przejście przez śródkową Amerykę i opiekę 
własnćj broni nad naszemi osobami i własnością- 
mi, i w tym nam ani p. Belly ani Crédit mobilier 
nie przeszkodzi. 

Mexyk znajduje się w stanie zupełnego rozprę- 
żenia i rozstrojenia. Zupełnie tam obojętną jest 
rzeczą, który rząd stanie przy sterze, bo żaden 
utrzymać się nie zdoła. Niepodobieństwem jest 
utrzymać razem te rozmaitę prowincje, a poje- 
dynczo muszą one prędzćj czy późnićj przyłączyć 
się do naszćj rzeczpospolitćj. Już sama niemo- 
źność bronienia się skutecznie przeciw coraz śmiel- 
szym w swoich rozbójniczych napadach poko- 
leniom indjan, czyni to przyłączenie nieodzo- 
wną potrzebą. Co się tyczy spraw mexykańskich 
możemy na czas niejaki spokojnie patrzyć. Mexyk 
sam z siebie wpadnie w nasze ręce. Propozycja 
senatora Houstona w kongressie, zaprowadzenia 
protektoratu nad Mexykiem, nie jest wcale no- 
wością. Jenerał Scott chciał to samo uczynić i ła- 
twość z jaką angielscy wierzyciele mexykańskie- 
go rządu tę propozycją przyjęli, daje tylko do- 
wód, że wykonanie podobnego planu, nie spot- 
kałoby ważnego oporu. Mormoni odpędzeni od 
jeziora słonego, zdają się kierować ku Mexykowi 
i chcieć się osiedlić w Sonora. Ta przymuszona 
emigracja jest jedną z najdziwaczniejszych w hi- 
storji świata i w Mexyku wywoła pewno o- 
burzenie i trwogę. Naturalnie źe mormonii ztam- 
tąd wygnani zostaną nie przez mexykan, ale przez 
ścigających za niemi amerykan, będą oni nam tyl- 
ko służyć za rekonesans, albo jak saperowie do 
robienia przykopów. 

Wyłlewy na zachodzie zrządziły niesłychane 
szkody, i ta okoliczność niepomyślny wpływ wy- 
warła na handel i przemysł. Tembardzićj zajmu- 
ją się powszechnie polityką i wszystkie oczy zwra- 
cają się ku zyskaniu nowych źródeł i posiadłości. 
To późnićj wyda stanowcze owoce. 

New York 16 Lipca. Według rapportów z Me- 
xyku dnia 6 b. m., jenerał Viduari postępuje ku 
stolicy. x : 

Komandor Page mający. dowodzić eskadrą 
przeznaczoną do Paraguay, miał wczoraj w Wa- 
shington konferencję z sekretarzem marynarki. 

(Allgemeine Zeitung). 
BORKA Nn O RSA. 

Paryż 24 Lipca. Moniteur ogłasza prawo po- 
twierdzone przez Cesarza, naznaczające pensje 
roczne dożywotnie pozostałym po osobach po- 
ległych przy zamachu d. 14go stycznia, jakoteż 
rannym w tymże dniu. Wdowy otrzymywać bę- 
dą 1,000 do' 1,200 franków rocznie, dzieci 600 
fr., ojcowie i matki 600 do 800 fr., aranni 600 do 
1,000 fr. 

— Dalćj Moniteur zawiera jeszcze postano- 
wienie cesarskie dotyczące się szkół normal- 
nych. 

Cesarz otrzymał pismo, w którem Jego Excel- 
lencja Felix Zuloaga donosi o wybraniu go na 
posadę prezydenta Rzeczypospolitćj mexykań- 
skićj, i zarazem drugie pismo, które nowy pręzy- 
dent podał do Cesarza z okoliczności zamachu 14 
stycznia. 3 

— Hrabia Cavour przed kilku dniami przybył 
do Plombières i miał długą rozmowę z Cesarzem, 
poczem puścił się w dalszą podróż. To da po- 
wód do rozmaitych domysłów, tem bardzićj, że 
wszystkie prywatne listy donoszą o wielkiem 
wzburzeniu przeciw Austcji, panującem w Pie- 
moncie, i możemy zapewnić, że nawet dyploma- 
cja zwraca obecnie uwagę swoją na polityczne u- 
sposobienie'w Piemoncie. Ze hrabia Cavour sam 
stoi na czele agitacji, która głosi nienawiść i woj- 
nę przeciw Austrji, jest taką tajemnicą, jak zwy- 
kle w komedji; nikt się nie zdziwi, jeśliby się po- 
twierdziła pogłoska, że autor broszurki Austrja- 
cy we Wloszech, pan Varennes, otrzymać ma or- 
der śś. Maurycego i Łazarza. 

— Cesarz nie przybył wczoraj do St. Cloud, 
jak głoszono, ale zamiast 29, przybędzie 27 b. m. 
i wszyscy ministrowie w tym czasie mają się zgro- 
madzić w Paryżu. 

Zapewniają dziś, że królowa Wiktorja ma ża- 
bawić trzy dni w Cherbourgu; odwiedzi Cesar- 
stwo Ichmość na lądzie i weźmie udział w uroczy- 
stościach. 

Zapewniają dziś, że wielkie roboty około re- 


ciężko raniona, jJ 
nakoniec kula przeszła mu przez nogę. otoi 
Pan Emerat udaje się do Paryża, aby osobiście 
zdać sprawę rządowiz okropnego dramatu, w któż 
rym tak zaszczytnie odegrał główną rolę. o  "; 
Towarzyszy mu drugorzędny aktor tego dra- 
matu, ale który zasługuje na chlubne wspomnie- 
nie. Jest to żołnierz algierski, muzułmanin, który 


„służył poprzednio w korpusie strzelców algier- 

„skich, a następnie został kavasem konsulatu fran- 
euzkiego w Dźeddah. Dzięki temu wiernemu i 
odważnemu słudze, panna Eveillard ocaloną Zo- 
stała od niechybnej śmierci. Spodziewamy się, 
że go nie ominie część nagrody i szacunku po- 
wszechnego. 

— W poniedziałek w Saint Leu odbędzie się 
nabożeństwo żałobne zasduszę króla hollender- 
skiego, ojca Cusarza Napoleona III. 
| — Zdayć się; są dzienniki i korrespondencje, 
które donosiły że królow. Wiktorja nie wysią- 
dzie na ląd w Cherbourgu, mylr'e były uwiado+ 
Thione lub wprowadzone w błąd programem pół- 
urzędowym, zamieszczonym przed kilku dniami 
w Patrie, a w którym powiedziane było mnićj 

—więcój.o ile pamiętamy: - W dniu- 5-— sierpnia Ce- 
sałz przepędzi dzień na flocie. Wzajemne wizy- 
ty mońarchów na ich respective.statkach. Cesarz 

jmie królowe Wiktorję na pokładzie fregaty 
Bretagne pnan . TO 
„« Co do dówódzenia, że gdyby królowa angiel- 
ska miała stąpić na ziemię frańcuzką, to musiało- 
by byórpoprzedzone urzędowem. oświadczeniem 

„, parlamentowi, musi to być omyłka, bo wizyta 
królowćj na statku Bretagne, niczem się nie różni 
od wylądowania na brzeg Francji. Ziemia fran- 
enzka jest: wszędzie gdzie powiewa chorągiew 
Francji. Wszakże niezaprzeczamy; że wówczas 

„kiedy Patrie iinne dzienniki pisały o tem, mo- 
gło być zdecydowane pozostanie królowćj Wi: 
ktorji na flocie angielskićj, ale następnie pro- 
gram co do tego punktu został zmieniony. 

(Indépendance: Belge) 


Gawędka popularno-naukowa. 
(Ciąg dalszy). 
(Patrz Nr. Kroniki 194). 
Zapałki bezpieczeństwa: Rapport kommissji o wynalazku 
pana Canouil. Największe z miego dobrodziejstwo dla rol- 
nietwa. Propozycja wprowadzenia u nas zapałek bez 
fosforu Harmonika chemiczna, nowe fenomena z tą da- 
wna zabawką. Zmiana koloru i figury światła śpiewa- 
Jacego. | 
Zapałki bezpieczeństwa systemu Canouil, bez 
fosforu i trucizny, zapalają się tylko za pomocą 
tarcia, które silna ręka dojrzałćj osoby wzbudzić 
może, a do czego. dziecko nie miałoby dość siły, 
niemożna zatem obawiać się zapalenia przez nie- 
ostrożność i niebezpiecznych ztąd skutków, 
Zadanie zapałki bezpieczeństwa nie mogło być 
inaczćj rozwiązane, jak w sposób, w jaki to u- 
czynił p. Canouil, to jest przez zapałkę prawdzi- 
wą, zawsze gotową wydać ogień, ale tylko pod 
silnem działaniem dojrzałćj ręki, przy specjalnej 
pocieraczce, nieprzedstawiającćj żadnego niebez- 
. pieczeństwa, a nawet niedogodności, i bez którćj 
nawet, zawsze jednak przy użyciu znacznćj siły, 
obejść się można. y 
Produkcja ognia za pomocą fosforu bezbarwne- 
nego, w teorji jest zupełnie bezpieczna, ale nie 
w ‘praktyce, 
przypadkowe, z powierzchnią nafosforowaną, mo- 
że wywołać pożar. S 
Pan Canouil, który wiedział jak dalece rząd 
francuzki miał na sercu odwrócenie wszelkiego 
rodzaju niebezpieczeństw, jakie przedstawia uży- 
cie zapałek chemicznych dawnych, znajdując się 
"na zgromadzeniu w maju 1855 roku, na którem 
minister rolnictwa, handlu i robót. publicznych, 
żywo zachęcał naczelników tćj ważnćj gałęzi prze- 
mysłu, aby starali się wszelkiemi siłami rozwią- 
zać zagadnienie fabrykacji zapałek chemicznych 
bez fosforu, pośpieszył:donieść panu ministrowi, 
że nietylko teoretycznie osiągnął ten cel zamie- 
rzony, ale nadto że już wyrabia je w wielkich ilo- 
ściach i ma wszystko przygótowane do najgłęb- 
szego rozpatrzenia i wyexaminowania swego od- 
krycia i używanych w tćj nowćj fabrykacji spo- 
sobów. 
Pan minister przesłał przedstawienie pana Ca- 
_ nouil komitetowi doradczemu hygjeny publicznej. 
‘Komitet wybrał ze swego łona kommissję, mają- 
cą rozpoznać wszelkie szczegóły tój fabrykacji i 
w kilka tygodni późnićj taż kommissja złożyła 
swój rapport; po naradach na posiedzeniu pu- 
blicznem, pod prezydencją doktora Bayer, komi- 
tet przedstawił panu ministrowi wymotywowane 
zdanie, którego wnioski są następujące: 
1. Fakta ogłoszone przez p. Canouil, są w ka- 
Zdym szęzególe zgodnezupełnie z prawdą. 2. Spo- 
soby używane przez niego w fabrykacji,. jakkol- 
wiek mogą jeszcze” być więcćj- udoskonalonemi, 
„dają jednak zadowalające rezultaty pod wzglę- 


bo najmniejsze zetknięcie, nawet | 


dem dobroci produktów, zdrowia robotników i ; 


bezpieczeństwa co do przypadków otrucia, 

Dziś piękny pomysł zapałek bez fosforu i ża- 
dnćj trucizny, nie pozostawia już niedo życzenia. 
P. Payen ogłosił to świeżo na prelekcjach chemii 


| w konserwatorjum sztuk i rzemiosł, a nadto do- 


dał te ważne słowa: 

„Tym sposobem fosforany znajdujące się 
w kościach, nie będą już wydzierane rolnictwu, 
dla którego sążdobroczynnym, nieocenionym dzia- 
łaczem, aby być przerobionemi na truciznę, prze- 
ciw którćj nie ma lekarstwa .i stać się przyczy- 
ną niezliczonych przypadków i zbrodni.* 

Dla tój to właśnie okoliczności, rozpisaliśmy 
się obszernićj o tym nowym wynalazku w ekono- 
mji domowój. Fosfor za obrębem fabrykacji ża- 
pałek tak mało ma zastosowania w sztuce lekar- 
skićj i przemyśle, Że ta cząstka kości i rodzi- 
mych fosforanów mineralnych, która musi być 
przerobioną na fosfor „do użytku laąboratorjów 
chemicznych i farmacji, nie przyniesie krzywdy 
rolnictwu, ale niezmierna konsumcja fosforu do 
fabrykacji zapałek, które dziś należą do artyku- 
łów pierwszćj potrzeby, pochłania ogromne mas - 
sy tego materjału organicznego, uznanego za tak 
silną dźwignię rolnictwa i zatrzymanie go na u- 
żytek pól naszych, byłoby równie waźnem, jak 
z drugićj strony usunięcie przytoczonych powy- 
żćj niebezpieczeństw i szkodliwych następstw u- 
życia powszechnego zapałek fosforycznych. 

Nie można dość szczerze pragnać urzeczywi- 
stnienia tych dwóch tak wielkich korzyści i dla 


tego sądzimy, że przedsiębiercy którzyby przez 


kupienie od paryzkiego wynalazcy, sekretu fa- 


„brykacji zapałek systemu Canouil, wprowadzili u 


nas w użycie te tak wielostronnie zalecające się 
zapałki, wyświadczyliby wielką i dobroczynną 
przysługę nietylko domowemu bezpieczeństwu i 


wygodzie, ale nadto rolnictwu krajowemu, oszczę- 


dzając na jego użytek wielkie massy drogocenne- 
go materjału użyzniającego. 
Oprócz tego, mogą na pewno liczyć, że jedno- 


głośne uznanie wyższości tych nowych zapałek 
nad dotychczasowemi, zapewni im i u nas nie-- 


zwłocznie powszechne przyjęcie, a przedsiębier- 
com sprawiedliwie należące się im. ztąd korzy- 
ści, Cały wydatek stanowić będzie nabycie sekre- 
tu fabrykacji, czego nikt za złe uważać nie może, 
bo wynalazcy najsłusznićj należy się zysk z jego 
pomysłu i pracy; co do reszty urządzenia fabry- 
kacji, o ile wiemy, różnią się one bardzo mało od 
dotychczasowych i każda na porządną stopę pro+ 
wadzona fabryka zapałek fosforowych, w. ciągu 
kilku dnii z małym wydatkiem zaopatrzoną być 
może w niedostające jéj a potrzebne w nowćj fa- 
brykacji naczynia i przyrządy. 

Kaźdostronnie biorąc, zaprowadzenie tego no- 
wego systemu u nas jest bardzo pożądane i bę- 
dzie niewątpliwie korzystne dla producentów i 
konsumentów. 

Zakończymy kilku świeżemi fakcikami na polu 
ciągle rozwijających się badań w zakresie nauk 
przyrodzonych, a naprzód jako dodatek do sze- 
regu sztuk mogących znaleźć pomieszczenie mię- 
dzy tak zwanemi przedstawieniami magicznemi, 
albo, jak je słusznie niektórzy sztukmistrze nazy- 
wają, sztukami fizyki bawiącćj, po wspomnio- 
nych na początku gawędki doświadczeniach za- 
dziwiających stanu sferoidalnego ciał, możemy 
dołączyć dawno wprawdzie fizykom znane, ale 
obecnie nowemi odkryciami wielce podwyższone 
fenomena tak zwanćj harmoniki chemicznej. W szę- 
dzie prawie na kursach chemji, przy. wykładzie 
własności wodoru, professorowie zwykli pokazy- 
wać uczniom tę harmonikę, która na tem się za- 
sadza, że umięściwszy w korku flaszki lub bani, 
w którćj jest mięszanina rozkładająca wodę i u- 
walninjąca z nićj jednę z jój części składowych, 
wodor, długą rurkę, zakończoną otworem włosko- 
wym i wychodzący z niéj gaz zapaliwszy przy 
zachowaniu stosownych ostrożności (główną jest 
wstrzymać się z zapaleniem, dopóki wydobywa: 
jący się we flaszce gaz, nie wypchnie powietrza 
atmosferycznego i nie zacznie sam bez: przymię- 
szania powietrza wychodzić, w przeciwnym razie 
bowiem może nastąpić wybuch towarzyszący pa- 
leniu się wodoru w mięszaninie z kwasorodem al- 
bo powietrzem atmosferycznem) i następnie wzią- 


wszy na tak płonąc gaz rurę szklanną, kilkanaż | 12,500 
ja „galicyjskich, w, tej myśli, 


ście cali długą, tak jakby cylinderna lampę ispu 
szczając ją raz niżćj, drugi raz wyżćj, postrzeże: 
my, że przy pewnem znizeniu tćj rury, daje się 
słyszyć dźwięk niższy lub wyższy, stosownie do 
średnicy i długości rury i do wielkości płomienia 


gazu, a nakóniec do większego lub mniejszego o- 
puszczenia téj rury, dźwięk ten bowiem odzywa 
się nie w jednem tylko jéj położeniu, ale w pe- 
wnćj rozciągłości. Dźwięk ten, pochodzący od 
wprawienia cząstek pówietrza w pewny sto- 
pień drgania, podobny jest do głosą instrumen- 
tów. dętych metalicznych, albo arfy eolskićj. 

Pan Faraday pierwszy wyłożył ten fenomen 
teoretycznie, przypisując dźwięk o którym mó- 
wimy, kolejnym małym wybuchom, wynikającym 
z.przęrywanego i perjodycznego łączenia się ktya- 
soródu powietrza z gażem palnym. Ka 

Pan Wheatstone i p. Tyndal wykazali zupełną 
prawdziwość tego twierdzenia, rzucajac na białą 
ścianę płomień palącegojsię gazu, odbity od Zwier- 
ciadła kręcącego się i okazując, że obraz tego plo- 
mienia jest ciągły, kiedy. rura nie wydaje głosu, a 


„przerywany, kiedy dźwięk daje się słyszyć.| 


Rzecz ta tak się tłómaczy: Pod wpływem cie- 
pła i ciągu powietrza, jakie są skutkiem palenia 
się, to palenie się zrazu jest bardzo silne, płomień 
jest biały albo żółtawy. Ale powietrze w rurze 
rozpręża się i rozrzedza, gaz wtedy pod mniej- 
szem ciśnieniem obficićj wypływa z cienkiego o- 
tworu rurki, a mięszanina wydająca go nie przy- 
spiesza produkcji, i gaz we flaszce staje się rzad- 
szym, palenie zwalnia się, płomień przechodzi 
w barwę błękitną, ale znowu w miarę rozrzedza- 
nia się gazu we flaszce, wydobywanie się jego 
z rozkładu wody przyspiesza się, staje się obfit- 
szem, płomień znów się wzmacnia i staje się bia- 
lym. Szereg tych samych fenomenów zaczyna się 
ua nowo. Następstwo ich jest tak szybkie, że oko 


nie może rozróżnić płomienia białego i metallicz- 


nego, ale zwierciadło 
wyraźnie. ń i : 

W, ostatnich czasach zrobiono bardzo ciekawe 
doświadczenie z tym apparacikiem. Jeśli obok 
płomienia wydającego dźwięk w. środku rury 
szklannćj, wydamy głosem albo instrumentem ton 
zrazu niższy od tonu jaki wydaje płomień, pótem 
unisono, a potem nieco wyższy, postrzeżemy, że 
nieco przed i nieco po unisono, płomień jest 
w wielkim ruchu, tańczy on, podnosi się, zniża, 
niekiedy aż tak że gaśnie, tym to sposobem drga- 
nią dwóch tonów blizkich unisono, znane każde- 
mu grającemu na instrumentach zwłeszcza smycz- 
kowych, a używane zwykle przez organy w czasie 
Podniesienia, stają się widzialnemi dla oka. Kie- 
dy płomień wodorodu, przez podnoszenie lub,o- 
puszczanie rury. szklannćj, bliski jest wydania gło- 
su, ale jeszcze nie.śpięwa, . można go skłonić do 
wydania głosu, mówiąc „albo «wydając głos bar- 
dzo bliski unisona, ztonem, który ma wydać har- 
monika. Można zatem śpiewając i przestając na- 
przemian, wywoływać brzmienie lub, milczenie 
harmoniki chemicznej i wykonywać: następujące 
doświadczenie: 

Urządziwszy, płomień, gazu i. położenie rury 
szklannćj w taki sposób, żeby tylko co miał po- 
wstać głos harmoniki, niech światło płomienia pa- 
da na zwierciadło obracające się z nadzwyczajną 
szybkością około linji przechodzącćj przez. jego 
płaszczyznę, wtedy obraz płomienia przybierze 
postać pasa świetnego i ciągłego, czyli pierście- 
nia światła, Skoro wydamy z piersi głos obudza- 
Jący brzmienie harmoniki, postrzeżemy ów cią- 
gły pierścień, rozbijający się w piękne perły od- 
dzielne, światła naprzemian białego i błękitnego. 
Przestańmy śpiewać, pierścień ciągły utworzy się 
znowu, oiy s 

To doświadczenie uzupełnia ostatecznie tłóma- 
czenie podane powyżćj, fenomenu dźwięku har- 
moniki chemicznćj;. a nadto jest to. sztuka. pra- 
wdziwie zadziwiająca, widzićć tę wstęgę zmienia 
jaca się w sznur błyszczących pereł i odwrotnie, 
na głos sztukmistrza stojącego. w znacznój odle- 
głości, a nawet. odwróconego tyłem do Ip 
równie jak powstający na jego rozkaz lub usta- 
Jący dźwięk harmoniki. (B-n 


KOMITET. ii s 

c: k, Towarzystwa Naukowego Krakowskiego. 
Szanowny członek. honorowy Towarzy stwa 
Naukowego Krakowskiego, Wincenty Siemieński, 
Dr filozofji, dzisiejszy, właściciel dóbr Gzichowa, 
powodowany godną powszechnego uznania gor- 
liwością w popieraniu ARZA nauk, obdarzył to- 
warzystwo kwotą 2,500 złr. W listach zastawnych 
ażęby summa ta użytą 

została na nagrodę za rozprawy, w rozwiązaniu 
zdań przez, Towarzystwo Naukowe Krakowskie 
ogłosić się mających, w języku polskim wypra- 
cowane i przez toż towarzystwo za najlepsze u- 


/kręcące się, {pokazuje to 


_znane.. Dopełniając.przeto zamiaru czcigodnego 
„dawcy, ©. k, Towarzystwo Naukowe; Krakow- 
„skie podaje «do powszechnej wiadomości nastę- 
pujące. zadania, przeznączone do ubiegania się o 
nagrodę z wyżćj RSPPORPEO źródła: 


Skreślić Florę pdłnocnćj strony Tatrów. 

W wypracowaniu, tem uwzględnić wypadnie na- 
stępujące, okoliczności: i ) 
1)'obszar półņocnéj Flory tatrzańskiej ma się- 
gać od wschodu, południa izachodu do granic Ga- 
icji z Węgrami, od północy po rzeczkę Piekiel- 
nik. aż do jej ujścia, dalej do czarnego i z białym 
połączonego Dunajca,  Zostawia się do. woli po- 
„dejmującego. wypracowanie (posunienie się._zą 
wskazany. obręb rak daleko, jak tego wymagałby 
wzgląd SOBA: pors whaw lub. jakibądź 
inny. W tym to sposobie uwzgłędnioną także bę- 


„dzie, z osobna zresztą. objąć się mająca Elora | 


(Pienin, 
-.2)/W, właściwćj, Florze „północno-tatrzańskiej 
„mają być objęte wszystkie rośliny dziko w tych 
stronach rosnące, tudzież będące przedmiotem 
` powszechniejszćj uprawy. Opis ich być powinien 
ile można krótki, a przytem dokładny i pewny; 
porządek według jednego z. układów przyrodni: 
czych, którego zresztą wybór zostawia się same- 
mu autorowi. Dokładne podanie. nazwisk roślin, 
tak w nauce przyjętych, . jako też miejscowych 
ludowych, wskazanie zakresu, W, go: każda ro- 
ślina spostrzegać się daje w obrębie wyżćj ozna- 
„czonym, wskazanie przytem wysokości. tudzież 
' geologicznćj lub innćj właściwości miejsca, bę- 
dzie jednym z głównych przymiotów wypraco+ 
wania. 


‘3j Wypracowanie dokonane pod warunkami | 


wyżćj podanemi, oprócz.wstępu geograficznego, 
„składać się będzie z trzech części; z tych 1-sza 
botaniczno-systematyczna, 'obejmie wyliczenie i 
opisanie roślin północno-tatrzańskich; , 2ga, bota+ 
niczno-geograficzna, wyliezy rośliny poprzednio 
opisane, według pewnych zakresów wysokości 
okolic północnego. stoku Tatrów, odznaczających 
się ubytkiem iednych, a pojawieniem się innych 
gatunków roślin; Żcia porównawcza, przez poró- 
nanie ze staremi Florami okolić odznaezających 
się położeniem alpejskiem, mianowicie pobliźszych, 
„wykaże tożsamość lub właściwości Flory półno- 
„eno-tatrzańskiej. if siana i 
Wykazać w sposob dla każdego dostępny zasady, 
prawa i przepisy o spadkach, testamentach i da- 
.rowiznach. w Rossji, Austrji, Prussach, Króle- 
_ stwie Polskiem i bylem Wolnem mieście | 
N Krakowie. 

- W.części pošwięconėj, spadkom beztestamen+ 

towym wskazać: BE 


1) Zasady dziedziczenia beztestamentowego, 2) | 
> w dawnej Polsce, . 
"poczynając od wieku XVlf-go; b) zasady według 


po szlachcie i mieszczanach, 


"prawa austrjackiego, francuzkiego, pruskiego i 
„abaażiykiego, przy odniesieniu się do praw rzym 


"-*i2) Wskazać różnicę, zachodzącą pomiędzy prze- 
-pisami a c daja praw rzećzoniych, tak 
" pod wzgłędem POWAKNy ch lub wyłączonych od 
"niego, osób, jak i części spadkówych, z objaśniej 
niem przykładatał | 0000) 000030 od 


rzywieśó Warunki, odktórych zależy obję- 
Coie spadków: według przepisów praw dawnych 
"polskich, prawa dustrjackiego, francuzkiego pru: 
skiego i ross jakiego, tudzież przepisów: w Kró+ 


4estwie  Polskiem byłej Rzeczypospólitćj Kra+ 
tiwi. pawon psr wod wus | 
**34W części poświęconćj testamentom i darowił 


zhóm: RA kg (6 i) 
"0/9 Opisać formę zewnętrzną testamentu i daro: 


*wizny, według przepisów praw dawnych: pol 
"skich i prawa austrjackiego, pruskiego, rossyj+ | 


skiego, frańeuzkiego, przy odniesieniu się do Pra- 
wa rzymskiego; WR ISO YH 
=*=2)' Wskazać warunki ważności testamentu i da; 
rowizny wędług praw powyższych; KR 
" 8) Rozwiązać pytanie, o ile testament zrobiony 
Ww jadsym krai., według fórm tamże przepisa- 
nych, (z ograniczeniem się do praw austrjackich, 
"Riictzkich: pruskich i rossyjskich) ma swoją wa- 


.W części traktującćj o opłatach od spadków 
beztestamontowych. s E m 
wskazać: : ? 


1) Opłaty , spadkowe w Austcji, Francji, Prus- 


-chy właściwe występują najwydatnićj i najpier: 


TW drukarni J. Ungra Wolno drukować. — Warszawa, dnia 18 (30) Lipca 1858. — Starszy 


sąch,. Rossji, Królestwie Polskiem i byłej Rzplit éj 
Krakowskiej. a” !' 

2) Opisać sposób wymierzania i uiszczania ta: 
kowych. " R 


Napisać historyczny wywód, naprzód przyczyń 
przeniesienia stolicy Polski z Krakowa do War: 
szawy;, obok wiernego obrazu stosunków kraju, 
przeniesieniu temu towarzyszących —. a haster 
pnie skutków, Jakie z rzeczonego przeniesienia 
na dalsze losy krajów wpłynęły, tak ze względem 
na wewnętrzne przetwarzanie się narodowych 
instytucji i obyczaju, jako też na zewnętrznę 
państwa stosunkt. 
TV 


oka, na skutki wypływające z używania na konsumcją 
krów, na ocieloniu %ędących” przeź Jakóba Lewdhdo- 
'wskiegó.-— O wpływie wierzchnich osadów geołogicz- 
nych na rolnictwo w południowych stronach Polski | 
przez L. Z. — Przegląd pism rólniczych polskich, — 
Sprawozdanie "z prób dag" rozmaitemi narzę- 
odziami; na polach forwarku Wawrzyszewa, należącego 
do iustytutu Marymonckiego przez K. W,==Rozmaito- 
isci O sposobie siania rządówego! za pomocą-_odpo- 
wiedniegó sićwnika. lub rąk. ludzkich —Q oszczędnym 
sposobie żywienia. koni, przez pana . m Prze- 
glad wiadomości przez kazespondentów towaraystwa 
Rolniczego w; Królestwie, polskiem, „za miesiąc maj i 
„czerwiec, A 858 r. mądesłanych. — Dostrzeżenia meteo- 
'rologiczne za miesiąc maj r. b. — Poszyt następny 
„sierpniowy r.,b, zawierać będzie zdanie sprawy publi- 
.cznego posiedzenia. Towarzystwa, ódbytego dnia 19 
zeszłego miesiąca; , .. 6 (Nr. 443—1). 


Im Srii ie 
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"Hotel ten żnany 6d lat'60 podróżnym żiKrólestwa | 
jako najlepszy w Wrogławiu, Został namowo ż wielką | 
bwygódą i przepychem urządzony. Wehotelu tym, mó- | 
wią povpolsku ipo francuzku, tudzież prenamerują 
gazety w obu tychjęzykach. 'Przytem zaręcza'się'naj- 
$ciślejszą rzetelność. sJssĄNr 33910). 
‘PRZYJECHALI DO WARSZAWY.  rzyński Mich. ob. z Pary- 
Czapski Edw. hr. ż Cie- , ża nr 608, Wołłowicz Ju- 
chocińka nr 613, Dembo- lja oby. z Paryża nr 414. © 
wski Tytus ob. z Nacpol- -WYJECHALI Z WARSZA Wy. 
ska nr 414; Górski Tan ob. Bogucki Joachim ob. do 
Z Wol Pękoszewskićj nr Jezior, Bykowski Rafał ob. 
444, xiądzJaktibotwśkiJan "d Rudki, Grotowski Piotr 
kanonik z Milejowa nr obi do Rawy, Kraszewski 
584, jenerał-major ; hrabia „Emiljan ob. do Ciechocin- 
Opperman, gubernator cy- « ka, Mieszkowski Iga. oby. 
wilny „guber. Radomskiej. „do Kraski, Miączyński Sta, 
a Radomia, . Pietrasiewiez ob., do Nasięgniewa, Swię- 
Adolf ob zgube Wileńskiej -i torzecki.Bole. iobrdogub, 
nr. 625, Rudmcki Ant. «ob. ~ Mińskiej, Wenda - Aloizy 
z Nowego dworu nr 584,..oby. do Kijowa, Żyliński 
Szafnagel Maxym. kupiec . Lud. ob. do Brzdścią Lit., 
z Berdyczowa nr 634,  Baranouski Alexan-radcą 
„Skarzyński Wałerjan oby, honorowy do. „Karlsbad, 
2 Laski nr 2668, Walew- ° Ewams Alfred ob: do Lon- 
(ski Stan. ob. ż Witowa dr dynu; Krońenbery Ludwik 
585, Zaleski "Pad. obyw.*'ajent banku półskiegódo | 
z Kijówa 'nr' 613, Slizień "Drezna, Łubieńska Izabela | 
Alfred hrabia! z Paryżanr | "oby. do Karlsbad,* Wielo- 
444, Szembek Józ: hrabia - głowski Walery obywi do 
2» Drezna: te M258;1$ta=>| Krakowan: c (59 
OT CURS GIESY WARSZAWSKMIKI.. 
dnia $9 Lipca 1858 roku. > | 


Wykazać cechy właściwe sztukom pięknym w da- 
wnćj Polsce, w zakresie architektury, malarstwa 
i rzeźby. 

g W rozwiązaniu tego zadania wymagać się bę: 

zie: 
1) Wykazania, w którćj gałęzi sztuki jakie ce+ 


wej; 

3 Twierdzenia autora, oprócz ogólnych-rozu4 
„mowań filozoficzno-estetycznych, popierane być 
mają dowodami, czerpanemi zę źródeł dziejowych 
i. przykładami wszelkiego rodzaju zabytków archi+ 
tektury, malarstwa i rzeżby, których oznaczenie 
powinno być ściśle naukowe. CA | 
- 8) Wysnuwszy. tym sposobem zasadę poglądu 
swego z ducha narodu, jego sposobu życia i wła- 
Ściwości ziemi, którą zamieszkuje, zastanowi się 
autor nad wpływem, jaki obce cywilizacje wywie+ 
rały na rozwijanie się sztuki w dawnej Polsce, a 
skreśliwszy temsamem charakter sztuk pięknych 
w rozmaitych epokach narodu, przeprowadzi na 
tem tle historją twórczości naszćj od najdawniej- 
szych czasów dó końca XVIII wieku. 

Summa 2,500 złr. rozdzieli się w ten sposób, że 
wypracowanie każdego z czterech przytoczonych 
ządań,. przez Towarzystwo Naukowe za najlepsze ` 
uznane, uwieńczone zostanie nagrodą 500 złr. 
czyli 2,000 złp. w listach zastawnych galicyjskich; 
resztujące 500 złr. wraz z odsetkami, które sum- 
ma całkowitą przyniesie aż do chwili wypłacenia 
nagród, użyją się do stosunkowego wynagrodze- 
nia tych.rozpraw, które.pod względeni dokład- 
ności, zdaniem towarzystwa, najwięcćj zbliżałyby 
się dowypracowań główną nagrodą uwieńczo- 
nych. 
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'Pół-imperjały rossyjskie . Et 
Dukaty dolleuderskiesnowe ważue Sy 
i .Papije Boy. u: 
Kota eta zast0y zo FOTE KUPA) (| — 
„Bilety skarbu fwólestwa Polskie. (4%4;%,)- 
Listy ada białe H okresu i: 
kuponu) (4%) . . za 100 ziS 
śwwołekei biała ilokiresu oprócz |||: iB 
[Io KARPNO AS rodear f * 13443 raj IHat Bsp: 
Obligacje cząstkowe na, 500 zł. (oprócz 
SS Er japiókiay 66 ZSL V 204 OPds 
i €ert. bdnkurna oih ezi bit. A ma 800:zł.- pi 
lit. Bona 200 zł, bęz. PROcei 1 
WEJ ag procentowe (500) | 
powody Homi Gewke Łikwid.: za 100: Si 
Nowa rossyjska pożyczka”7% riku 9K8Ó%: 
„0prAeZ|kupon 459%) s 


BEZ, 16: FT 


i » „ stwie Polskiem (3%) zars 750 , 
„stwo „mieć będzie prawo wydania gó na własną |, L doii AA habaan As 
korzyść. — Kraków q, 6 lipca'1858 r. 7 | pood AMEME + 2) 
EAP PL Dinars g, pepun | |Płorógowe sinawo TO TaN sy 
U , , O. . H RT 2 A 197 £1 4 z jg 7 [ tl 
l Dr. Kuczyński, Sekt Pów, |ódańsk ©: 0. 22 100 z ż M. 
Uprasza się Sanowne fedakcje pism czasowyc RY 100 Ta „t 


‘Londyn: 
* * < y. ; Moskwa 
: D, SA SZ JB. BA, | Jeęetorsbtnig 10010. Sit 4 
„Bkeczników. Gospodarstwa Fara: | „0 0. «005100 Rs ljkst: 
Parya eate f ++ 300; Fran, 2 M; | 
Val - , 300*Fran.| È M. 
aWiedeń © « - * 150 ZY. R.|2 M. 
Wróieław 01. 217000100 Mal) (bM; | 
i Wartość kuponu bieżącego bd bbl. skar. Rs. 1 kop: $34/, 
3 odilistów/zastawnych kop. 6% 
[iod nowćj wogsyjskićj, pożyczki: Rs. — Kop, | 
"TEATR WIELKI. "Robert i Bertrand. 
Łobzowiani e. zi BP 


(Cenzor, E.: Sobieszczański. 
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lestwię polskiem; „„Zaniedbany stan łąk w kraju z ja- 
kich póchoózi przyczyn, * przeż Ka rola Fonn.— Rzut 


